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BIULETYN KATECHETYCZNY

Zawartość: I. D yskusja nad katechezą biblijną na łam ach „K atechetische  
B lätter” w  roku 1976. II. Ruch now atorski na terenie poznańskiego okręgu 
szkolnego i eksperym ent w ychow aw czo-dydaktyczny Heliodora M uszyń­
skiego.*

I. D yskusja nad zagadnieniem  katechezy biblijnej 
na łam ach „K atechetische B lätter” w  r. 1976

Od początku lat siedem dziesiątych w  katechezie zachodnioniem ieckiej n a ­
stępuje kolejne przesunięcie akcentów . W pow iązaniu z system em  szkolnym  
RFN coraz w ięk szy  nacisk k ładzie się na cele i zadania katechezy, podpo­
rządkow ując im  spraw ę treści. D latego rów nież w  m iesięczniku „K ateche­
tische B lätter” coraz częściej znajdują się m ateriały dotyczącej tzw . C urri­
culum arbeit.  W siatce celów  i zadań nauczania sw oje m iejsce znajdują tak­
że m ateriały  b ib lijne К

Trw a jednak ciągle, zapoczątkow ana przez „w iosnę b ib lijną” 1963—1970, 
dyskusja nad m etodam i i treścią katechezy biblijnej. Z w iązek K atechetów  
N iem iec Zachodnich zorganizow ał w e w rześniu  1973 r. specjalny zjazd po­
św ięcony tem atow i Pism o św. a nauka religii.  M ateriały z tego zjazdu, który  
odbył się dokładnie w  10 la t po poprzednim  spotkaniu na taki sam tem at, 
publikują „K atechetische B lätter” w zeszycie 1976/2. Także w  języku polskim  
ukazało się obszerne spraw ozdanie napisane przez uczestnika z ja zd u 2.

W jesien i 1975 r. odbyło się kolejne spotkanie grupy roboczej (A rbeitsge­
m einschaft für religionspädagogische P rojektentw icklung — ARPE) zajm ują­
cej się opracow yw aniem  now ych program ów  katechetycznych. Grupa ta stano­
w i sw ego rodzaju forum  dyskusyjne, na którym  znajdują odbicie różne szcze­
gółow e projekty oraz ogólne tendencje pracy nad now ym  planem  nauki religii, 
opartej o teorię Curriculum,  tak zw anym  Zielfelderplan. W num erze 1976/3 
„K atechetische B lätter” zam ieszczono spraw ozdanie także z tego posiedze­
n ia 3. Treść głów nego referatu, w ygłoszonego przez F. W. N i e h 1 a zostanie 
podana nieco dalej.

Inne spraw y zw iązane z katechezą biblijną, om aw iane w  roczniku 1976 
„K atechetische B lätter m ożna ująć w  dw ie grupy. Do pierw szej trzeba zaliczyć

* R edaktorem  n in iejszego b iu letynu  jest ks. W ładysław  K u b i k  SJ, 
W arszawa—K raków .

1 W. N a s t a i n c z y k ,  Die Bibel als Ziel und  A ufgabe des katholischen  
Religionsunterrichts, K atechetische B lätter 101 (1976) 155— 165.

2 T. L o s k a  SJ, Z ja zd  Z w ią zk u  K a tec h e tó w  Niemiec Zachodnich „Pismo  
św. a nauka religii”, Collectanea T heologica 46 (1976) z 4, 144—151.

a 10. A rbeits tagung der A rbe itsgem einschaf t  für religionspädagogische  
P ro jek ten tw ick lu n g  im  D eutschen K a tech e ten  V ere in  (ARPE),  K atechetische  
B lätter 101 (1976) 209—215.
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artykuły zajm ujące się problem em  zw iązków  zachodzących pom iędzy w sp ó ł­
czesnym i system am i teologicznym i a pedagogiką religijną, do drugiej — w y ­
pow iedzi dotyczące bezpośrednio form  podejścia do tekstów  Pism a św.

K o n s e k w e n c j e  k a t e c h e t y c z n e  r ó ż n y c h  s y s t e m ó w  
t e o l o g i c z n y c h

D w a artykuły na w spom niany tem at opublikow ał w  om aw ianym  roczni­
ku P eter E i c h e r .  W artykule Das O ffenbarungsdenken in seiner ka te -  
chetischen K on sequen z  om aw ia katechetyczne konsekw encje w ynikające z ujęć  
różnych system ów  teologicznych, zajm ujących się pojęciem  objaw ienia 4. Obja­
w ien ie  jest centralną kategorią w spółczesnej teologii. Różne m odele teologii obja­
w ien ia  rozum ieją jednak tę  kategorię w  sposób odm ienny. K ażdy przyjęty m odel 
pociąga za sobą odpow iednie podejście do B iblii, które nieco inaczej przed­
staw ia się w  m yśleniu  opartym  o przesłanki Soboru Trydenckiego niż w  po­
dejściu  przyjm ującym  dialogiczne rozum ienie objaw ienia. P. E i c h e r  
przedstaw ia te  różne m odele i w skazuje na konsekw encje katechetyczne  
w ynikające z ich ujęć. Om awia w ięc kolejno m odel inform acyjny, boskiej 
dram aturgii, herm eneutyczny, historiozbaw czy, antropologiczno-transcenden- 
talny, w skazując przy tym  na ich cechy dodatnie, a le i na słabe strony, 
szczególnie w  dziedzinie katechezy.

Najbardziej opow iada się E i c h e r  za dialogicznym  rozum ieniem  Obja­
w ienia. Idąc za m yślą М. В u b e r a  i R. G u a r d i n i e g o  zauważa, że tak ie  
podejście pozw ala teologii w yrw ać się ze sfery  czysto refleksyjnej i przejść do 
przestrzeni życiow ego spotkania m ojego Ja z boskim  Ty, aby w  w ierze pow sta­
ła w spólnota: m y. Pociąga to jednak za sobą konieczność zaistn ienia najpierw  
w katechezie dośw iadczenia spotkania m iędzy nauczycielem  a uczniem . Bez 
przeżycia takiego dośw iadczenia n iem ożliw e jest odniesien ie osoby ucznia do 
Chrystusa—Osoby.

P. E i c h e r  form ułuje 12 tez dotyczących punktów  stycznych m iędzy  
teologią objaw ienia a pedagogiką religijną. Teza 12 dotyczy form  językow ych. 
W prow adzenie w  życie w iary i rozum ienie w iary dokonuje się na różnych  
poziom ach m ow y i przy pom ocy różnych form  językow ych. Pedagogika re lig ij­
na n ie  m oże ograniczyć się do form uł, zdań, które tylko inform ują lub zaw ie­
rają jakąś refleksję. P unktem  w yjścia  i fundam entem  nauczania religijnego  
pow inny być m etafory, przypow ieści, opow iadania, doksologie, w yznania, 
dośw iadczenie ujęte w  form y poezji. Dopiero w  oparciu o te form y językow e  
na dalszym  etapie m ożna przejść do inform acji, refleksji czy dyskusji 
teologicznej.

Do zw iązku m iędzy teologią  a B iblią powraca P. E i c h e r  w  drugim  
artykule opublikow anym  w  num erze 1976/11 5. Zeszyt jest pośw ięcony dyskusji 
nad katechizm em  dla dorosłych. R ów nież w ypow iedź Ξ i c h e r a dotyczy  
katechizm u. Autor zajm uje się w  niej obszernie zależnością m iędzy w yp ow ie­
dziam i bib lijnym i Boga o sobie, a w ypow iedziam i ludzkim i o Bogu, czyli 
teologią. Zdaniem  autora m iędzy jedną a drugą dziedziną trw a stałe napięcie, 
poniew aż słow o Boże m usi być w yrażone w  języku ludzkim . Dzisiaj to 
napięcie jest szczególnie w idoczne, gdyż w  ciągu w iek ów  pod znakiem  
zapytania postaw iono różne elem enty teologii. R eform acja odrzuciła słow o  
K ościoła, który in terpretow ał słow o Biblii. K rytyka historyczna XVIII w ieku  
przyznała P ism u św. jedynie w artość dokum entu literackiego. W X IX  w ieku  
zaczęto krytykow ać treści, zarzucając teologii podstaw ianie pod tek sty  B iblii 
całkow icie obcej im  ideologii. W dzisiejszej w reszcie epoce doszedł do głosu

4 K atechetische B lätter 101 (1976) 289—305.
s P. E i c h e r ,  G ott  — sagen. Von der  n ega tiven  Theologie zur  H erm e ­

neutik der  Erzählung,  K atechetische B lätter 101 (1976) 717— 731. . .
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now y elem ent: język  ludzki traci coraz bardziej funkcje dram atyczne, poetyc­
k ie i  m etaforyczne, które odgryw ają zasadniczą rolę w  religii, a zaczyna  
poprzestawać na funkcjach operacyjnych.

Po om ów ieniu  tych trudności przychodzących „z zew nątrz”, E i c h e r  
przedstaw ia ew olucję teologii zw iązaną z uśw iadom ieniem  sobie ograniczeń  
ludzkiego języka. Sw . A u g u s t y n  zauw ażył n ieadekw atność słów  ludzkich  
m ów iących o Bogu. K rytykę zdań teologicznych podjął św. T o m a s z .  W resz­
cie N i e t z s c h e  podw ażył system , konstrukcję m yślow ą.

W następnym  punkcie artykułu autor zajm uje się obroną herm eneutyki 
tekstu biblijnego. R ozpoczyna od om ów ienia siły  przypow ieści Jezusa. Przypo­
w ieść m ów i o św iecie  w  form ie niezm ienionej, używ ając codziennego języka. 
Św iat codzienny jest w  niej użyty  dla w yrażenia niecodzienności, dla przy­
bliżenia słuchaczow i spraw y Ojca w  niebie, K rólestw a Bożego itd. Istotne przy 
tym  znaczenie m a fakt, że uczy ona jak z czym ś jest, w  jakim  coś jest stosun­
ku do niew idzialnego. W ten sposób ktoś, kto w idzi zagadnienie w ejścia  do 
K rólestw a Bożego w  obrazie w ielb łąda przed uchem  igielnym , ludzi jak  lilie  
polne, n ie tylko w id zi ten  św iat na nowo, ale zostaje zaproszony do zm ien ie­
nia go, do prow adzenia dalej proponowanej roli.

B iblia  jest także tekstem  dram atycznym , ciągle odczytyw anym  na nowo, 
zachow ującym  siłę  tw órczą dla każdej epoki, poniew aż źostał uw olniony od 
sytuacji socjologicznej i kulturow ej sw ego pow stania.

P. E i c h e r  w skazuje w reszcie na dobroczynny w pływ , jaki w yw rze  
przedstaw ione podejście na przepow iadanie, etykę, m odlitw ę, katechezę. Ta 
ostatnia zostanie nauką teologiczną, ale zbliży się do języka codziennego, 
który jest przecież także językiem  Biblii.

N a konieczność krytycznego podejścia do przyjm ow anej teologii w skazuje  
rów nież Norbert S c h o lle. A utor zafascynow any ideą Exodus, podkreśla ko­
nieczność „w yjścia” z ciągle panującego dzisiaj pew nego typu teologii statycz­
nej. Jego zdaniem , zarów no Stary T estam ent jak i N ow y T estam ent jest 
pełen  w ezw ań do przełam ania ulubionych w yobrażeń i form. W ezw anie do 
zm iany jest jednak niejednokrotnie n iew ygodne dla ludzi. D latego chcąc unik­
nąć otw artej rew olty  w obec Boga, często stosują inny w ybieg: w yw yższan ie  
Go, zw iększan ie dystansu m iędzy Bogiem  a życiem  ludzkim .

W takim  kontekście, w ed ług S c h o l i a ,  Jezus traci sw oją siłę  atrakcyj­
ną. K to chce iść za Nim, m usi odłączyć się od św iata. Z naśladow ania Jezusa  
zaczyna znikać elem ent „w yrzucania dem onów, leczenie chorób i przepow iada­
nia K rólestw a”, a dom inować m otyw  posłuszeństw a i pokory.

N astępnie S c h o l l  podaje sw oje postulaty. W nauczaniu katechetycznym  
trzeba uniknąć jednostronnego podkreślania w yw yższen ia  czyli oddalenia Boga. 
V/ służbie liturgicznej należy w iększy  nacisk położyć na spraw ow aniu jej przez 
gm inę, a n ie  dla gm iny. W reszcie m łodzieży trzeba ukazać K ościół mniej 
autorytatyw ny, akadem icki i statyczny, a bardziej braterski.

F o r m y  p r a c y  z t e k s t e m  b i b l i j n y m

Oprócz artykułów  om aw iających spraw y B iblii w  zw iązku z tem atam i 
ogólnoteologicznym i, w  roczniku 1976 „K atechetische B lätter” znajdują się  
m ateriały  bezpośrednio dotyczące P ism a św. w  katechezie. N iektóre z nich  
podchodzą do tego zagadnienia od strony bardziej teoretycznej, bez odw oływ a­
nia się do poszczególnych perykop biblijnych, inne zaś operują konkretnym i 
przykładam i.

Z eszyt 1976/1 „K atechetische B lätter” przynosi artykuł A. S t o c k a 7.

e Erhöhung als Entfremdung. Religionspädagogisch-pastarale  K onsequ en ­
zen  einer s ta tischen Theologie, K atechetische B lätter 101 (1976) 740—749.

7 A.  S t o c k ,  Zehn Thesen  zur s truk tura len  M ethode in der neueren  
re ligionspädagogischen Diskussion,  K atechetische B lätter 101 (1976) 45— 47,
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Autor podaje tezy dotyczące tem atu  bardzo dziś w  R FN  popularnego, a m ia­
now icie  strukturalnej analizy B iblii. Na w stęp ie  ostrzega przed uw ażaniem  
lin gw istyk i tekstu  za panaceum  na w szystk ie  bolączki katechezy. C hciałby  
rów nież uchronić czyteln ików  przed zagubieniem  się w  w ielości form  i m etod  
te j dziedziny.

W sum ie jednak autor uw aża lingw istyk ę tekstu B iblii, a  zw łaszcza  
poszukiw anie jej struktury „narracyjnej” za godną polecenia. „Teologia nar­
racyjna” ukazuje, jego zdaniem , szereg now ych m ożliw ości w  m ów ieniu
0 Bogu. N ie m ożna oczyw iście popaść w  przesadę i sprowadzać w szystkich  
kierunków  teologicznych do tej jednej teologii. N ależałoby jednak szerzej sto­
sow ać ją w  przekazyw aniu w iary i w  w ychow yw aniu , bo tek sty  opow iadające  
n iew ątp liw ie odgryw ają w ielk ą  rolę w  tych dziedzinach.

S t o c k  k ładzie duży nacisk na tzw . pragm atykę tekstu, czyli jego funkcję  
kom unikacyjną w  przebiegającym  m iędzy m ów cą a słuchaczem  procesie 
kom unikacji. W zależności od założeń, za słuchacza w  tej sytuacji kom uni­
kacyjnej jedn i uw ażają czyteln ika historycznego, im plikow anego w  tekście, 
in n i — w spółczesnego.

Z punktu w idzen ia  pedagogiki religijnej w ie lk ą  rolę w  analizie struktu­
ralnej odgryw a także, zdaniem  autora, poszukiw anie „m otyw u”. W odróżnieniu  
od innych typów  badań literackich n ie chodzi w  tym  przypadku o poszuki­
w an ie  m otyw ów  fragm entarycznych, szczegółow ych, ale o rekonstrukcję  
całej m otyw acyjnej struktury tekstu.

W zeszycie 1976/3 „K atechetische B lätter” ukazał się artykuł F. W. 
N  i e h 1 a 8. Jest on opracow aniem  referatu w ygłoszonego na w spom nianym  
już powyżej zjeździe ARPE w  jesien i 1975 roku. Zdaniem  autora n ie należy  
przeceniać analizy strukturalnej. Ścisła analiza tego typu jest m ożliw a za­
sadniczo tylko na tekstach oryginalnych. Z drugiej strony jednak w  kateche­
z ie  biblijnej nadal dom inuje podejście historyczne o zabarw ieniu chrześcijań­
skim  i kościelnym , narzucające z góry sposób interpretacji tekstów . Dlatego  
autor jest zw olennikiem  szerszego stosow ania w obec B iblii m etod badaw czych  
literatury.

B iblia  jest tekstem  trudnym . Może się zdarzyć, że człow iek  rozumie 
znaczenie poszczególnych słów , a n ie chw yta sensu całości. Jej język jest 
w ielopoziom ow y. Może ukazyw ać się w  nim  odniesienie tylko do pew nej rze­
czyw istości tekstu, ale rów nie dobrze — do rzeczyw istości znajdującej się poza 
tekstem . D latego, zdaniem  N i e h 1 a, B iblię należy analizow ać i interpretow ać  
jak teksty  literackie.

Zadaniem  katechezy w inno być, w edług autora, uzdolnienie uczniów  do 
czytania B iblii jak innych tekstów  poetyckich. Z takim  czytaniem  w iąże się 
rozum ienie tekstu  Pism a św. Na ogół chrześcijanie n ie m ają pytań do Biblii, 
poniew aż w sześniej poznali odpow iedzi, interpretację, niż zrodziła się w  nich  
chęć zapytania. D latego należałoby nauczyć odczytyw ania tekstów  od nowa  
w  św ietle  now ych dośw iadczeń życiow ych.

N astępnie N  i e h 1 przechodzi do om ów ienia drugiego poziom u tekstów . 
Jest nim  poziom  transcendentny. W ystępuje on nie tylko w  B iblii, chociaż w  tej 
księdze w  sposób szczególny dochodzi do głosu. Na opow iadanie transcendentne  
w skazuje specyficzny gatunek biblijny. Dom inują w  nim  elem enty m ityczne
1 sym boliczne, np. w  opow iadaniach o teofaniach, cudach, a także przypow ieści 
i w ypow iedzi kerygm atyczne. T eksty  takie posiadają podw ójny sens, pon ie­
w aż w  opow iadaniu ukryta jest głębsza rzeczyw istość. Szczególne znaczenie  
posiadają przypow ieści. M ówiąc o nich  N i e h l  pow ołuje się na P. R i c o e u -  
r a , który znajduje w  nich charakterystyczne, „ekstraw agancyjne” elem enty  
stylu, logik i i form y.

8 F. W. N i e h l ,  B ibelunterr icht als Textarbei t .  Thesen  zur B ibeld idaktik ,  
K atechetische B lätter 101 (1976) 133—145.
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Innym  elem entem  w skazującym  na transcendentny sens tekstu  są opo­
w iadania o kryzysach, w ędrów kach, sądzie, naw róceniu w yjściu  (Exodus), 
zm artw ychw staniu  itp. Transcendencja w  tym  przypadku ujaw nia się jako  
krok od przeżyw anego do nieznanego. W opow iadaniach tych  specyficzną  
rolę grają elem enty m itologiczne, n iejako w łam ujące się w  ludzkie życie, 
przełam ujące logikę norm alnego św iata, jak teofanie, paruzja, cuda. Sygnalizu­
ją one fakt, że dla B iblii konstytutyw nym  elem entem  życia ludzkiego jest 
zw iązek z „innym  św iatem ”.

Przy końcu sw ego artykułu zajm uje się N  i e h 1 chrześcijańską interpre­
tacją Biblii. Przez nią tekst zostaje w  pew ien  sposób ukierunkow any i w yra­
żony w  pew nym  języku religijnym . T aki proces jest konieczny, by grupa ludzi 
m ogła się w zajem nie porozum ieć w  spraw ie dla siebie egzystencjaln ie ważnej. 
Ze specjalnym  językiem  relig ijnym  w iąże się jednak niebezpieczeństw o za­
w ężania  się do pew nego stylu  życia. Z aw ężenie takie jest obce B ib lii prezentu­
jącej w ie le  różnych m ożliw ości w  tej spraw ie. D latego w ie le  problem ów  
biblijnych m ożna w yrażać bez używ ania term inologii teologicznej. Pozostaje 
jednak pew na ilość tekstów  P ism a św., które dadzą się ująć poza religijnym  
język iem  chrześcijańskim . U czniow ie pow inni posiąść i tę  zdolność by rozu­
m ieć tekst w  jego odrębności, a następnie poprzeć go osobistym  dośw iadcze­
niem  i um ieć w yrazić w  specyficznym  języku religijnym . ^

A. S t o c k  nie ograniczył się tylko do podania tez dotyczących analizy  
strukturalnej. W num erze 1976/8 „K atechetische B lätter” opublikow ał przy­
kład tejże 9, biorąc za podstaw ę tekst z 1 Sm  1, 1—2, 21.

A nalizę treści rozpoczyna autor od uw ag dotyczących początku i końca p e­
rykopy. O ile  początek jest w  takich przypadkach oznaczony utartą form ułą, 
o ty le  zakończenie nie zaw sze ją posiadało. D latego m ożliw e jest zakończenie 
tekstu  z k sięgi Sam uela w  różnych m iejscach. S t o c k  dzieli tekst na segm en­
ty. Ta operacja odgryw a w ażną rolę przy analizie strukturalnej, poniew aż  
pozw ala ustalić zależności i pow iązania poszczególnych sytuacji i wydarzeń.

W ydarzenia i sytuacje m ają m iejsce w  realnym  św iecie, dlatego dalej 
autor bada „św iat” opow iadania. W badaniu tym  chodzi o m odel rzeczyw isto­
ści prezentow any przez tekst, a n ie o sytuację historyczną, w  której pow stał. 
„Św iat” ten zaw iera w  sobie system  socjalny, w artości, religijny, strukturę  
czasu i przestrzeni. T ekst ukazuje nam  rów nież realizację tego m odelu przez 
działające osoby. Okazuje się, że zasadniczo akceptują one przedstaw iany sys­
tem  etyczny, chociaż byw a w prow adzany przez n iektóre z nich „elem ent re­
w olucyjny”. Tak np. niepłodna Anna, akceptująca m oralność sw ego otoczenia, 
jednocześnie burzy ją, zw racając się do Jahw e z prośbą o płodność. System  
etyczny jest przez nią realizow any jako religijny. Na takie jego u jęcie w skazu­
je  h istoria w ym iany darów m iędzy A nną a Jahwe. O trzym any syn jest 
jednocześnie darem  dla Jahwe.

W historię A nny jest w trącona sprawa synów  Helego. Ci upadli kapłani 
zasłużyli na karę, gdyż jak m ów i S t o c k ,  zburzyli św ięty  porządek ofiary. 
Tym  sam ym  pod znakiem  zapytania znalazł się sym boliczny św iat znaczenio­
w y, zaw arty w  rocznym  cyklu dziękczynienia Boga i jednoczesnego otrzym a­
nia z Jego strony zapew nienia dalszej pom yślności.

W zakończeniu artykułu autor przestrzega przed szukaniem  łatw ych  za­
stosow ań m oralnych czy dogm atycznych. C elem  ku którem u trzeba dążyć 
jest raczej w p lecen ie  życia czyteln ika w  tkaninę opowiadania. W ten  sposób 
dokona się w zbogacenie rzeczyw istości naszego życia.

Szczególną rozw agę należy, zdaniem  S t o c k a ,  zachować przy przenosze­
niu osiągnięć analizy strukturalnej do konkretnej katechezy. A naliza może 
głów nie posłużyć do znalezienia punktów  styku tekstu  z naszym  „św iatem ”,

9 A. S t o c k ,  Stru k tura le  Analyse  am  Beispiel von  1. Samuel 1, 1—2, 21, 
K atechetische B lätter 101 (1976) 523—534.

9 — C o llec tanea  T heologica
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do w yłon ien ia  tem atów , o których można m ów ić, np: m oralność i cierpienie, 
cierpienie i m odlitw a, ofiara i w ym iana, itd.

Inny przykład literackiej analizy tekstu  biblijnego podaje F i e d e r -  
l e i n 10. Jego artykuł zaw iera obszerny m ateriał do opracow ania katechez  
o B artym euszu w  oparciu o serię przeźroczy i książkę z obrazkami.

Na. początku autor zajm uje się analizą struktury perykopy Mk 10, 46—52. 
Zaw arte są w  niej pew ne elem enty stereotypow e. Starożytne opow iadania
0 cudach m ają, jego zdaniem , pięć elem entów : określenie sytuacji, chory i jego  
choroba, uzdraw iające słowo, zauw ażenie cudu, odzew  w  postaci zajęcia sta ­
now iska w obec cudu. Perykopa o Bartym euszu też zachow uje ten  schem at. 
Gm ina chrześcijańska w zbogaciła  go jednak o katechezę o w ierze (w yznanie  
M esjasza), oraz o m otyw y teologiczne: w idzenia, w iary, słyszenia, pójścia za 
Jezusem . Jest to w ięc historia uzdrow ienia, ale i h istoria pow ołania.

A naliza struktury skłania F i e d e r l e i n a  do teologicznej interpretacji 
tej perykopy, opartej n iew ątp liw ie na w ydarzeniu historycznym . A utor zw ra­
ca uw agę na znaczenie w  teologii Marka poszczególnych elem entów  w ystęp u ­
jących w  tym  opow iadaniu. Szczególną głęb ię m a słowo :_ droga. Droga do 
Jerozolim y w iąże się z m ęką i zm artw ychw staniem  Jezusa. Ś lepiec przy drodze 
jest sym bolem  ludzkiej biedy, będącej na m arginesie zdarzeń. Te i inne  
szczegóły opow iadania powodują, że autor zalicza je do perykop używ anych  
w  katechum enacie przedchrzcielnym .

D alej F i e d e r l e i n  om aw ia m ożliw ość zastosow ania jej w  katechezie. 
Jezus z pew nością uzdraw iał, dlatego błędem  byłoby izolow anie dzieci od 
tekstów  o cudach. N ależy jedynie stw orzyć do tej ew angelii odpow iednią m o­
tyw ację, przez np. spotkanie z niew idom ym . W tedy perykopa spełn i sw oje za ­
danie, połączenia w  całość cudu, w iary i pójścia za Jezusem . U m ożliw i też 
uchw ycenie treści term inów  teologicznych: słyszeć, w ierzyć, iść za Jezusem .

Dużą część artykułu pośw ięca autor analizie problem u: dziecko a książka, 
dziecko a obraz. W części końcow ej podaje konkretny szkic m edytacyjno-d ia- 
logicznej katechezy dla przedszkola i szkoły podstaw ow ej.

W arto w reszcie w spom nieć o now ej próbie przybliżenia uczniom  na k ate­
chezie nakazu z księgi Rodzaju „czynienia sobie ziem i poddaną”. Próbę tę 
podejm uje H. S c h ü n g e l  — S t r a u m a η n 11 w  num erze 1976/5 „K ateche- 
tisehe B lätter”. A utorka zauw aża, że w  św iecie  zachodnim  często tym  zdaniem  
firm uje się ciągły  rozwój i w zrost. Czy jednak taka interpretacja nie jest 
fałszyw a? Zdania tego nie m ożna przecież w yrw ać z kontekstu, by n ie przy­
pisać mu niezam ierzonej treści.

A naliza przeprowadzana następnie przez S c h ü n g e l  — S t r a u m a n n  
odbiega daleko od prób S t o c k a  czy F i e d e r l e i n a ,  gdyż ogranicza się  
do rozważań egzegetycznych. W yprowadza autorka z nich w niosek, że tekst 
zaleca człow iekow i ■— zastępcy Boga — takie obchodzenie się ze św iatem , jak  
to On czyni, tzn. w  sposób odpow iedzialny.

C iekaw sze od analizy egzegetycznej są propozycje katechez na pow yższy  
tem at. Szczególne znaczenie m ają w  tym  przypadku katechezy dla klasy IV, 
które autorka przeprow adziła z dziećm i. T em atow i tem u pośw ięcono 6 godzin  
lekcyjnych. Na pierw szej z nich dzieci oglądały krajobrazy przem ysłow e oraz 
rew aloryzow ane i naturalne, określając co jest dobre i piękne, a co niedobre
1 brzydkie. Druga lekcja pośw ięcona została om ów ieniu obrazów  narysow a­
nych przez dzieci, przedstaw iających jak ziem ia pow inna w yglądać, a jak nie  
pow inna. W ciągu trzeciej godziny poruszono spraw ę zanieczyszczania pow ie­
trza i w ystępow ania  odpadów. W naturze ich n ie ma. Z ostaw ia je człow iek.

10 F. F i e d e r l e i n ,  B artim aeus (Mk 10,46— 52). Eine exegetisch-d idakitsch-  
-m ethodische S tudie  zu  B ilderbuch und Dia—Serie  aus der Reihe  „Was uns 
die Bibel erzählt”, K atechetische B lätter 101 (1076) M aterialdienst.

11 H. S c h u e n g e 1 — S t r a u m a n n ,  Macht euch die Erde untertan?  
K atechetische Blätter 101 (1976) 319—332.
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Dopiero na czwartej godzinie czytano tek st Rdz 1, 20—30, ale jako poezję. 
D zieci szukały, co poetę cieszy  (ludzie, zwierzęta), oraz co m oże człow iek robić 
ze zw ierzętam i, a czego mu robić n ie w olno. W czasie piątej lekcji mówiono,
0 zw ierzętach, w ytęp ien iu  niektórych z nich, o zw ierzęcej w ierności i pom ocy  
udzielanej przez nie człow iekow i. N a ostatniej godzinie autorka zapytyw ała  
dzieci, jak człow iek pow inien  obchodzić się z ziem ią i zw ierzętam i? P yta ły  
rów nież, dlaczego Bóg pozw olił ludziom  panow ać nad ziem ią? W odpowie-j 
dziach dom inowała spraw a odpow iedzialnego obchodzenia się z darem  Bożym^ 
Na zakończenie dzieci podaw ały propozycje działań m ających na celu upię-j 
kszanie ziem i. W śród w ielu  odpow iedzi stereotypow ych znalazło się też w ezw aą  
nie do dem onstracji ulicznej dzieci przeciw ko zanieczyszczaniu powietrzaj
1 natury.

Poruszone pow yżej tem aty stanow ią sw ego rodzaju krótką syntezę ma-; 
teriału  biblijno-katechetyeznego 101 rocznika „K atechetische B lätter”, Oprócz 
om ów ionych artykułów  w  num erach tego roku znalazło się w ie le  katechez 
czy m ateriałów  pom ocniczych do nich, których w  tym  opracowaniu nie 
uw zględniono. i

ks. Józef S karp e to w sk i ,  Warszawa
i

Ii. Ruch now atorski na terenie poznańskiego okręgu szkolnego  
i eksperym ent w yehow aw czo-dydaktyczny H eliodora M uszyńskiego

Pom ysł eksperym entow ania zrodził się na terenie poznańskiego okręgi 
szkolnego dość dawno. Przełom ow ym  pod tym  w zględem  był rok 1850, kiedy 
Instytut Pedagogiki i Centralnego D oskonalenia Kadr O św iatow ych w  War-i 
szaw ie zapoczątkow ał tak zw aną „A kcję O dczytów  Pedagogicznych”. Celem  
akcji było szukanie now ych m etod pracy dydaktyczno-w ychow aw czej i upow-. 
szechnienie dośw iadczeń nauczycieli. W ciągu siedm iu lat opracowano dw #  
tysiące odczytów  w  całym  kraju. Za przygotow ane odczyty n au czycie li 
poznańscy otrzym ali od centralnych w ładz ośw iatow ych najw yższe nagrodyj 
W obec tego kom itet redakcyjny przy K uratorium  Poznańskiego Okręgu 
Szkolnego postanow ił ogłosić niektóre z odczytów  drukiem . Tak pow stał 
pierw szy tom  serii: Z dośw iadczeń  nauczycieli  w ielkopolsk ich  zaw ierający 1& 
od czy tó w 1. Znajdujem y w  nim  następującą odezwę: „Chcem y zachęcić k o le i  
żanki i kolegów  do eksperym entow ania w  dziedzinie pedagogiki i dydaktyki 
w  oparciu o konkretną pracę w  szkole i dzielenia się sw oim i zdobyczam i za 
naszym  pośrednictw em  ze w szystk im i nauczycielam i. N ie chodzi tu o szerof 
kie i w ie lk ie  eksperym enty, n iech zakres ich będzie na razie skrom ny, alé
niech będzie on dobrze przem yślany i służy spraw ie, która nas w  tej chwil;'
najbardziej obchodzi — podw yższenia w ynik ów  nauczania i v/ychowaniä, 
dzieci i m łodzieży” 2. j

S łow a skierow ane do nauczycieli znalazły żyw y oddźw ięk. W ielu z nici] 
podjęło konkretną pracę eksperym entalną. Poniżej przedstaw im y przynajJ 
m niej n iektóre jej przejaw y. 1

1. P r a c a  n o w a t o r s k a  p o p r z e d z a j ą c a  
e k s p e r y m e n t  w y e h o w a w c z o - d y d a k t y c z n y .

Na w szystk ich  szczeblach nauczania i w  zakresie różnych przedmiotów  
podejm owano now atorskie poczynania. Przeprowadzano je zarów no w  dużycl 
m iastach, jak i w  m niejszych m iejscow ościach.

1 Z dośw iadczeń  nauczycieli  w ie lkopolskich ,  praca zbiorowa pod red. M 
P r a ż m o w s  k i e g o ,  Poznań 1960, t. I, 7—9.

2 Tamże.

9»
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Przyjm ując jako zasadnicze założenie, że zw łaszcza w  klasie I szkoły  
podstawow ej i w  ogóle w  nauczaniu początkow ym , n ie należy prowadzić prze­
dm iotow ego nauczania, J. i A. M a ć k o w i a k o w i e 3 starali się podaw ać 
siedm iolatkom  nie tem aty do om ów ienia, lecz hasła do działania.

H. P u d l i s z e w s k a 4 prow adziła pracę zespołow ą w  klasie II szkoły  
podstaw ow ej. D zieci pracujące w  zespołach — w edług relacji nauczycielk i —  
były bardzo aktyw ne, naw et najsłabsze in teresow ały  się podaw anym i polece­
niami. U czniow ie słabi szybko pokonyw ali trudności przy pom ocy zdolnych, 
lepiej uw ażali na lekcji. W zrosło zainteresow anie nauką, ożyw iło się życie  
koleżeńskie w  klasie, dzieci odw iedzały się w zajem nie. N aw et najsłabsi 
uczniow ie czuli się w ażni i potrzebni.

H. S e r w a ń s k a 5 zastosow ała w  k lasie I uczniow ski regulam in obrazko­
wy. D otychczasow y regulam in w iszący na ścianie niczym  nie zw racał uw agi 
.iczniów k lasy pierw szej. D ziecko na tym  etapie szkolnym  nie zna jeszcze  
wszystkich liter, n ie  potrafi czytać, układ zdań regulam inu jest zbyt skom pli­
kowany, a jednak od pierw szych dni pobytu w  szkole pow inno poznawać 
regulamin. H. S e r w a ń s k a  cały regulam in przedstaw iła w  obrazkach. 
Uczniowie m ieli przed oczym a pom oce w izualne, m ogli w ięc z konkretnym  
obrazem regulam inu konfrontow ać sw oje postępowanie.

M. B z d ę g a 6 w prow adził now ą m etodę badania w yników  nauczania. 
Ucząc geografii w  k lasie IV, stosow ał testy  uzupełnień, w yboru, identyfik a­
cji, rozpoznania, system atyzacji oraz sw obodnych odpow iedzi. Zastosow ane ba­
danie w yników  nauczania pozw alało szybciej w ykryć braki w  w iadom ościach. 
Uczniowie m ogli sam odzielnie poprawiać popełnione błędy. T en sposób  
Dostępowania ich aktyw izow ał i budził zainteresow ania nauką.

W pięciu  szkołach podstaw ow ych m iasta K alisza zastosow ano półprogra- 
now ane nauczanie w  grupach 7. Okazało się, że w  przedm iotach m atem atycz­
no-przyrodniczych otrzym ano najlepsze w yniki, słabsze w  języku polskim . 
3odręczniki półprogram owe w drażały ucznia przede w szystk im  do sam okon- 
roli w  pracy. Słow a nauczyciela można było zredukow ać do niezbędnego  
ninim um .

Pracę uczniów  w  zespołach z uw zględnieniem  problem owego ujm owania  
reści nauczania podjęto w  k lasie VII szkoły p od staw ow ej8. Eksperym entu- 
ący w ysunął hipotezę: problem ow e nauczanie m atem atyki w  zespołach, przy- 
:zynia się w  w ielk im  stopniu do podniesienia w yników  nauczania. P otw ier­
dziły ją badania końcowe. N ajsłabsza klasa eksperym entalna zdobyła nad 
silniejszą kontrolną przew agę o 21%.

N ow ą form ę kontroli zadań dom owych zastosow ał w  szkole średniej B.

S S. D o b r o w o l s k i ,  S zko ły  eksperym en ta lne  w  Polsce 1900—1964, 
Varszawa 1966, 78—80.

4 J. B a r t e c k i ,  E. C h a b i o r ,  O nową organizację procesu nauczania, 
Varszawa 1962, 105 n.

5 H. S e r w a ń s k a ,  O b ra zk o w y  regulamin  uczn iow sk i jako pomoc w y - 
how awcza,  w: Z dośw iadczeń  nauczycieli w ie lkopolskich ,  praca zbiorowa pod 
ed. M. P r a ż m o w s k i e g o ,  Poznań 1966, t. 4, 185 n.

6 M. B z d ę g a ,  Jak badałem  w y n ik i  nauczania geografii w  klasie IV, 
v: Z dośw iadczeń  nauczycieli  w ielkopolskich ,  praca zbiorowa pod red. M. 
’ r a ż m o w s k i e g o ,  Poznań 1964, t. 3, 73 n.

7 J. К u j a w  i ń s к i, Półprogramowane podręczn ik i w  p o c zą tk o w y m  nau-  
zaniu, Życie Szkoły 10 (1971) 37 n.

8 J. K u j a w i ń s k i ,  A k ty w iza c ja  u czn iów  na lekcjach m a tem a tyk i  
■} szkole pod s ta w o w ej ,  w: Z doświadczeń  nauczycieli  w ie lkopolskich ,  praca 
biorowa pod red. L. L e j a ,  Poznań 1969, t. 5, 172 n.

8 K u r z y ń s k i ,  Modernizacja kontroli p isem nych  zadań dom ow ych
ję zyk a  polskiego, w: Z  dośw iadczeń  nauczycieli w ie lkopolskich ,  praca zbio- 

owa pod. red. L. L e j a ,  Poznań 1972, t. 8, 147 n.
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K u r z y ń s k i ® .  K ażdy uczeń uczył się  recenzow ać zadanie kolegi. B y do­
strzec braki kolegów  najpierw  m usiał poznać pojęcia takie jak: kom pozycja 
zadania, tok m yślow y, język, styl, popraw ność gram atyczna, uogólnienia, błędy  
logiczne, akapity, itd. W ydając opinię krytyczną, trzeba było popraw nie ją  
sform ułow ać, a sw oje sądy udokum entow ać. Otrzym ując polecenie od nauczy­
ciela napisania recenzji w ypracow ania dom owego, uczn iow ie w ym ien ili sw oje  
zeszyty. Badania w ykazały , że zastosow ana m etoda posiada w artości w ych o­
w aw cze i kształcące: aktyw izuje ucznia, uczy w nikliw ości, w yrabia sam o­
dzielność uczenia się, krytycyzm .

2. R a d a  P o s t ę p u  P e d a g o g i c z n e g o

Inną w ażną dla rozw oju now atorskiego ruchu eksperym entalnego w  po­
znańskim  okręgu szkolnym  in icjatyw ą okazało się pow ołanie do życia w  r. 
1965 Rady Postępu Pedagogicznego. W śród w ielu  zadań rady na uw agę za ­
sługuje upow szechnianie now atorskiej i eksperym entalnej działalności peda-j 
gogicznej i techniczno-ekonom icznej prowadzącej do postępu pedagogicznego  
w  szkołach i p laców kach ośw iatow o-w ychow aw czych okręgu p ozn ańsk iego10 
Rada P ostępu Pedagogicznego interesow ała  się żyw o zw łaszcza środkami 
dydaktycznym i. U dzielała pom ocy w  urządzeniu now oczesnych pra-i 
cow ni, w arsztatów  szkolnych, zachęcała do w zajem nych kontaktów  w  celu  
w ym iany dośw iadczeń. D latego to, gdy Zarząd O kręgow y Z w iązku N auczyJ 
cielstw a P olsk iego zaproponow ał spotkania nauczycieli now atorów  w  specjał-j 
nych k lu b a ch n , O kręgowy Ośrodek M etodyczny oraz Rada Postępu Pedago-, 
gicznego objęły je sw oją opieką. Szczególnym  zainteresow aniem  darzyła Ra-i 
da P ostępu Pedagogicznego kluby Poznań—N ow e M iasto i Poznań— Jeżyce; 
Klub Poznań—N ow e M iasto pracow ał nad takim i zagadnieniam i, jak wyposa-t 
żenie now ej pracow ni szkolnej, m ożliw ości zastosow ania środków  audiow izuj 
alnych, uaktyw nien ie zajęć pozalekcyjnych, w ykorzystanie godzin do dyspo-j 
zycji w ych ow aw cy klasy, kształcenie politechniczne, w prow adzenie do szkó;| 
„m atem atyki kolorow ej”. Drugi z w ym ienionych klubów  zorganizow ał studiun; 
nagrań radiow ych oraz pracow nię film ów  i przeźroczy. N auczyciele nowatorzy  
dostrzegali zw łaszcza konieczność posiadania now oczesnych środków  dydak­
tycznych, szczególnie audiow izualnych, lepszego w yposażenia pracow ni przed) 
m łotow ych przy w prow adzaniu now oczesnych m etod nauczania. t

W yniki pracy now atorskiej w  poznańskim  okręgu szkolnym  w  całej pełnij 
ukazała zorganizow ana w  dniach od 1 do 16 w rześnia 1966 roku z inicjatyw ^  
R ady P ostępu Pedagogicznego W ystaw a Postępu P edagogicznego12. Zw iedza ; 
jący w ystaw ę zapoznali się z najnow szym i osiągnięciam i w  zakresie m etot 
i środków  stosow anych w  now oczesnej szkole. Przedm iotem  ekspozycji b y ł |  
spraw dzone w  praktyce dośw iadczenia w  zakresie poszczególnych przedmio ' 
tów, m odernizacji szkół, organizacji w olnego czasu m łodzieży. Ukazano teł 
w kład organizacji m łodzieżow ych ZMS i ZHP w  kształcenie zaangażow anych  
postaw  ideow ych. Poprzez w ystaw ę zapoznano się także z działalnością korni" 
tetów  rodzicielskich i opiekuńczych. ‘j

Zorganizowana w ystaw a, którą zw iedziło  30 tysięcy  nauczycieli i w ie li ■ 
gości zagranicznych, ukazała perspektyw y „szkoły jutra”, udostępniła pomysł1 
ły  i wzory, stała się bodźcem do tw órczego w ysiłku. i1

10 Działalność pedagogiczna i id eo w o -w ych o w a w cza  Z NP w  Wielkopolscy 
w  latach 1945— 1970, praca zbiorowa pod. red. S. M i c h a l s k i e g o ,  Poznaj 
1971, 225. |:

11 Tam że,  76 n. j'
12 Szko ln ic tw o  W ielkopolsk i na drodze unowocześnienia, praca zbiorow  

pod red. H. M u s z y ń s k i e g o ,  Poznań 1970, 41—43.
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3. E k s p e r y m e n t  w y c h o w a w e z o - d y d a k t y c z n y

W oparciu o dotychczas nagrom adzone dośw iadczenia w ładze ośw iatow e  
i Rada Postępu Pedagogicznego na konferencji ośw iatow ej w  B łażejów ku  
n roku 1976 postanow iły  podjęcie szeroko pojętego eksperym entu w ychow aw -  
:zo-dydaktycznego w  szkole p od staw ow ej13.

Przede w szystk im  postanow iono zw racać uw agę w  szkole bardzo konkret­
n e  na integrację w ychow ania  i nauczania, stąd nazw a „system  w ychow aw czo- 
-dydaktyczny”. O ile w  szkole tradycyjnej rola nauczyciela ograniczała się  
■aczej do nauczania, w  now ym  system ie celem  pracy nauczyciela m iało się 
;tać w szechstronne przygotow anie uczniów  do czynnego udziału w  życiu, 
dlatego też m iędzy innym i w e w szystk ich  klasach szkoły podstaw ow ej stw a- 
-zano uczniom  okazję do zapoznaw ania się z różnym i zawodam i, by w  przy­
szłości m ogli w ybrać dla sieb ie  najbardziej im  odpow iadający. N ow y ekspery- 
nent w  okręgu poznańskim  nie jest czym ś zupełn ie now ym . Pedagogika  
iaw na zw racała uw agę na konieczność integracji nauczania i w ychow ania, 
ia zaangażow anie, aktyw ność ucznia, w iązan ie nauki z życiem . W ażnym
V eksperym encie jest jedynie to, że zwrócono w iększą uw agę na w ym ienione  
prawy, że je uporządkowano, tw orząc z nich jednolity  system  w ychow aw czy.

R ozpoczęto eksperym ent w  roku 1968/6914 w  dziew ięciu  szkołach okręgu  
poznańskiego. Opiekę nad nim  objął Instytut Pedagogiki U n iw ersytetu  Adam a  
sÆickiewicza w  Poznaniu. N auczycieli eksperym entujących w  liczbie około  
iedem dziesięciu  podzielono na zespoły robocze. Za każdy zespół odpow ie- 
łzialnym  był opiekun —  jeden z pracow ników  Zakładu Instytutu  Pedagogi- 
:i i®.

Z espoły zajm ujące się pracą eksperym entalną kontaktow ały się ze sobą 
;a pośrednictw em  opiekuna. D w a razy w  ciągu roku szkolnego spotykali się 
vszyscy nauczyciele realizujący eksperym ent i w ym ien ia li sw oje dośw iadcze- 
lia. Co roku odbyw ały się kursy w akacyjne dla nauczycieli eksperym entu- 
ących. W zaplanow anym  eksperym encie w yróżniono k ilka specjalności, jak  
ferow an ie szkołą, praca w ychow aw czo-dydaktyczna w  k lasie I—III, praca 
/yehow aw czo-dydaktyczna w  klasach IV—V, praca w ychow aw czo-dydaktycz- 
a w  klasach VI—VIII, nauczanie w ychow ujące, sam orząd i organizacje  
;.ziecięce w  szkole, zajęcia pozalekcyjne i praca środow iskow a szkoły, w ych o­
wanie obyw atelskie.
; W dalszej prezentacji eksperym entu skoncentrujem y się szczególnie na 
rzęch zakresach pracy w ychow aw czo-dydaktycznej : w  szkole jako całości,
V poszczególnych k lasach i środow isku pozaszkolnym .

a. Organizacja pracy w ychow aw czo-dydaktycznej w  szkole 13

Elem entam i w ykonaw czym i system u są: zespół organizujący życie społecz- 
ości ogólnoszkolnej, zespół organizujący cele w ychow ania w  procesie lekcyj-  
'ym, zespół w ychow aw ców  klasow ych, zespół w spółpracujący z organizacja- 
li dziecięcym i w  szkole, zespół realizujący zadania środow iskow ej działałnoś- 
i szkoły. A by system  w ychow aw czy m ógł dobrze funkcjonow ać, działania  
oszczególnych elem entów  m uszą być zintegrow ane. N ajw ażniejszą rolę ma 
i do spełn ienia k ierow nictw o sz k o ły 17, które stanow i n ie sam  kierow nik

13 J. W o j t a s z e k ,  Słow o  w stępn e ,  w: S y s te m  w y c h o w a w c zy  szko ły  
o ds ta w o w e j ,  praca zbiorow a pod red. H. M u s z y ń s k i e g o ,  Poznań  
770, 5.

14 S y s te m  w y c h o w a w c zy  szko ły  p o ds ta w o w ej ,  dz. cyt. ,  9—14.
16 Tam że ,  9— 14.

1 13 Tam że,  48.
17 Tam że,  17 n.
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szkoły, lecz organizujący razem  z nim  życie i działalność w  szkole k ierow ni­
cy grup w iekow ych  uczniów , opiekun sam orządu i organizacji dziecięcych  
w szkole, sekretarz kom órki partyjnej oraz kom endant szczepu harcerskiego. 
Oni razem  jako ścisłe k ierow nictw o szkoły odbyw ają co tydzień  narady robo­
cze, podsum ow ują m iniony tydzień oraz ustalają zadania i hasła  na następny  
tydzień. T ygodniow e hasło w ychow aw cze rozw ija się następnie na szczegóło­
w e zadania dla każdej grupy w iekow ej. Na apelach przydziela się zadania po­
szczególnym  zespołom . Można też ustalać hasła m iesięczne. Te hasła mogą 
być bardzo różne, np.: „U topim y szkołę w  kw iatach”, „Jesteśm y gospodarza­
mi naszej szkoły”, „Szukam y w zorów  do naśladow ania”, itp 18.

Chcąc sobie zapew nić spraw ne kierow anie system em  w ychow aw czym  
szkoły, dwa razy w  tygodniu odbyw ają się krótkie odpraw y robocze k ierow ­
nictw a szkoły z nauczycielam i. N auczyciele otrzym ują na bieżąco w skazów ki, 
polecenia oraz m ateriały instruktażow o-inform aeyjne.

N iezm iernie w ażną funkcję w  eksperym encie poznańskim  pełni zastępca  
dyrektora. Jego zadaniem  jest organizow anie zajęć pozalekcyjnych, jak rów ­
nież opieka nad organizacjam i uczniow skim i.

Nadając zespołow i ogólnoszkolnernu określoną strukturę, należało także 
pom yśleć o zorganizow aniu społeczności uczniów . Ze w zględu nà w łaściw ości 
psychiczne dzieci zależne od ich w ieku ca ły  zespół uczniow ski w  szkołach eksp e­
rym entalnych podzielono na grupy w iekow e: I—III, IV—V i VI—VIII, nadając 
im  odpow iednie nazwy: „Pacholęta”, (uczniow ie klas I—III), „Sztubacy” 
(uczniow ie klas IV—-V), „Żacy” (uczniow ie k las VI—VIII) w.

Z kolei z uczniów  należących do poszczególnych klas utworzono p ięcio- lub  
sześcioosobow e zespoły. K ażdy zespół ma sw oją nazw ę, sym bole, znaki, zaw o­
łania. K lasy niższe najczęściej m ają nazw y brane ze św iata baśni, średnie 
klasy przybierają nazw y z h istorii lub kultury regionu, a najstarsze sięgają  
do dziejów  kultury kraju i św iata. M iędzy k lasam i i zespołam i toczy się  
w spółzaw odnictw o. K ażdy uczeń ma sw oje zadanie do spełn ienia w  zespole 
i odpow iada przed nim  za pow ierzone mu zadania. R ów nież zespól 
jest odpow iedzialny za sw oich członków , za ich postępow anie i postaw ę. 
K ierow nicy zespołów, przew odniczący klasy i jego pom ocnicy tw orzą sam o­
rząd klasow y. Sam orząd w spółpracuje z w ychow aw cą klasy.

P isząc o społeczności uczniow skiej w  system ie w ychow aw czo-dydaktycz- 
nym , trzeba podkreślić rolę sam orządu w  całej szkole, jak i organizacji w ew -  
nątrzszkolnych. Sam orząd traktuje się jako sam orządną in stytucję ucznio­
w ską, która w spółdziała ze szkołą w  realizacji ce lów  i zadań w ychow a­
w czych 20. Sam orząd jest w ażnym  i koniecznym  elem entem  w  pracy w ych o­
w aw czej szkoły. W draża on m łodzież do życia społecznego, do odpow iedzial­
ności za w ykonanie pow ierzonego zadania, do troski o dobro społeczne, roz­
w ija  uzdolnienia, w yrabia naw yk pracy społecznej. U czniow ie stopniow o przy­
zw yczajają się do sam odzielnego załatw ian ia  spraw  od najprostszych do coraz 
bardziej skom plikow anych, by potem  decydow ać o sprawach dotyczących całej 
szkoły. Sam orząd szkolny ma zapew nioną opiekę nauczyciela pełniącego rolę  
opiekuna sam orządu.

D ziałalność w ychow aw cza szkoły rozszerza się także na Szkolny K lub  
M łod zieżow y21. M iejscem  spotkań klubow ych jest specjaln ie na ten  cel prze-

18 S y s te m  w y c h o w a w c zy  szko ły  p o ds ta w o w e j ,  dz. cyt.,  14—74.
19 D. N a p i e r a ł a ,  Założenia organizacyjne p racy  w y c h o w a w c ze j  w  k la ­

sach IV ·—V, w : E. Z i ó ł k  o w  s к a-R  u d o w  i с z, D. N a p i e r a ł a ,  P  raca  
d yd a k tyc zn o -w ych o w a w c za  w  klasach IV—V, W arszawa—Poznań 1972, 6.

20 B. S i w e k ,  R ola sam orządu  i organizacji w ew ną trzszko ln ych ,  w:  B. 1 
S i w e k ,  A.  Z a j ą c z k o w s k i ,  W ych ow an ie  obyw a te lsk ie  w  szkole  p o d ­
s ta w o w ej ,  W arszawa 1971, 95 n.

21 M. Z e l a z k i e w i c z ,  Zajęcia  poza lekcy jne  i opiekuńcza działalność  
szko ły ,  W arszawa 1974, 80 n. j
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znaczony lokal. N ajlepszym  organizatorem  klubu m oże być sekcja kulturalna  
sam orządu uczniow skiego. Także klub ma sw ego opiekuna, który pełni rolę  
doradczą, zaś gospodarzem  klubu jest sam a m łodzież. Z ajęcia klubow e należą  
do ciekaw ej form y pracy z m łodzieżą, a le m uszą być w  odpow iedni sposób  
organizow ane i atrakcyjnie przeprowadzone. Pozw alają one w ykryć i bliżej 
poznać zainteresow ania m łodzieży, uaktyw niają i prowadzą do sam orządności. 
Praca w  klubie pozw ala bliżej poznać m łodzież, środowisko, zw iązać em ocjo­
naln ie uczniów  ze szkołą i w ytw orzyć w ięź ogólnoszkolną.

Bardzo zbliżają także ucznia do nauczyciela i do szkoły zajęcia prow adzo­
ne w  św ie t lic y 22. Z ajęcia w  św ietlicy  m ają na celu  n ie tylko w ypełn ić w olny  
czas uczniów , lecz przede w szystk im  tak się je organizuje, by stanow iły  po­
m ost prow adzący stopniow o najm łodszych do sam odzielnego radzenia sobie 
w  różnych sytuacjach.

Do realizacji planów  w ychow ania w  now ym  system ie przyczynia się także  
w  dużej m ierze Z w iązek H arcerstw a P o lsk ieg o 23. Szczepow i w spółpracują ze 
szkołą w  realizow aniu zadań w ychow aw czych. Szkoła zleca plan pracy szcze­
pow ym . Drużyny dzielą zadania w ychow aw cze m iędzy siebie. D rużynow y zaś 
dołącza jeszcze zadania w ynikające z regulam inu określającego zdobyw anie  
stopni harcerskich.

O ddziaływ anie w ychow aw cze szkoły na ucznia jest m ożliw e jedynie w te ­
dy, gdy uczeń podda się tem u oddziaływ aniu. U czeń zaś z pew nością m u się  
podda, gdy w  szkole znajdzie m ożliw ie jak najw ięcej ciekaw ych atrakcji. D la­
tego V/ eksperym encie poznańskim  w ażną rolę w  kształtow aniu w ięzi ze 
szkołą przypisuje się tradycjom , sym bolom , im prezom.

Okazją do tw orzenia tradycji są św ięta i uroczystości szkolne np. św ięto  
pierw szego dzwonka, pow itanie pierw szaków , dzień patrona szkoły, dzień  
dziecka, przyznaw anie godności honorow ego obyw atela szkoły, odznaczenia 
i w yróżnienia, zw yczaje, uroczyste pożegnania szkoły, przesunięcie uczniów  
z jednej grupy w iekow ej do drugiej itd 24.

N ie m niejsze znaczenie w  system ie w ychow aw czym  pełn i sym bolika. 
Może ona dotyczyć nazw y szkoły, klasy, odznaczeń w ew nątrzszkolnych oraz 
poszczególnych haseł i zaw ołań. N azwa szkoły m usi być odpow iednio ekspo­
now ana, aby docierała do św iadom ości uczniów  i w yw oływ ała  od p ow ied n ie / 
skojarzenia. Każda szkoła ma sw oje godło, pieśń lub hym n i zaw ołania, 
dzięki którym  m ożna w ytw arzać poczucie silnej w ięzi. N aczelnym  sym bolem  
szkoły jest sztandar. N a niego składają przysięgę najlepsi uczniow ie, a także  
harcerze sw oje przyrzeczenia. Z nim  zapoznaje się uczeń na specjalnych le ­
kcjach, ucząc się go szanow ać i oddaw ać mu cześć 25.

Do kształtow ania w ięzi ze społecznością przyczyniają się w  dużym  stop­
niu w szelk ie  im prezy. Łączą one dzieci i m łodzież w  przeżyw aniu w spólnych  
treści. U czniow ie publicznie w ystępują ze sw ym  dorobkiem , ukazując w ie le  
pom ysłów  i sam odzielności. Im prezy urządza się m iędzy innym i z okazji św ię ­
ta patrona szkoły. W ytw arzają one w ięź uczuciow ą z ideam i, które były  
blisk ie  patronow i szkoły. D zięki im prezom  zapoznaje się uczniów  z życiem  
patrona, z jego tw órczością artystyczną, naukow ą, z działalnością społeczną  
i patriotyczną. Patron szkoły jest w zorem  osobow ym  dla społeczności ogólno- 
szkolnej. Poprzez organizow anie im prez szkoła now oczesna n ie tylko kształci 
in telekt, ale w pływ a też na w yw ołan ie przeżyć em ocjonalnych 28.

22 Tam że,  62.
23 K.  D w o r e c k i ,  Udział h arcerzy  w  życ iu  szkoły ,  w: S y s t e m  w y c h o ­

w a w c z y  szko ły  p o d s taw o w ej ,  dz. cyt.,  111— 117.
24 S y s te m  w y c h o w a w c zy  szko ły  pods taw ow ej ,  dz. cyt., S3.
25 A.  K a r g e ,  Z d o b y w a m y  sztandar,  w:  S y s te m  w y c h o w a w c zy  szko ły

p o ds taw ow ej ,  dz. cyt.,  77 n.
23 J. C z e r w i ń s k i ,  P atr io tyczne  i ob yw a te łsk ie  w ych ow an ie  w  szkole,

W arszawa—Poznań 1974, 75 n.
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Pracę w ychow aw czo-dydaktyczną organizuje się także poprzez system  
inform acyjny. Tę rolę spełn iają apele, gazetk i szkolne i radiow ęzeł.

O dpow iedzialnym  za system  inform acji w  szkole jest sam orząd szkolny. 
A pele grom adzą całą społeczność szkolną. Przygotow yw ane są przez sam ych  
uczniów  przy pom ocy w ychow aw cy klasy, natom iast tem atykę apeli uzgadnia  
się na posiedzeniu sam orządu szkolnego. A pele przeprowadzają poszczególne  
k la s y 27. Mają one przede w szystk im  znaczenie w ychow aw cze oraz po­
rządkowe.

T akże gazetka szkolna spełnia funkcję inform acyjną w  szkole. Tem atyką  
gazetek  są: prace różnych organizacji, kółek, życie w  klasach, a także znajdu­
ją się w  niej artykuły o osobistych przeżyciach 28.

Innym  sposobem  przekazyw ania inform acji są audycje szkolne. Są one  
zw łaszcza koniecznym  środkiem  inform acji w  dużym  budynku szkolnym .

b. O rganizacja pracy w ychow aw czo-dydaktycznej w  klasie

Jako naczelną zasadę w  pracy w ychow aw czo-dydaktycznej z zespołem  
klasow ym  przyjęto stw arzanie atm osfery przyjaźni i w spółpracy, zdając sobie 
spraw ę, że nauczyciel n ie nauczy i n ie w ychow a, jeżeli uczniow ie n ie będą  
m ieli ochoty do w spółpracy. W zajem ne zrozum ienie i przyjaźń starano się  
osiągać przez w ycieczki, spacery, im prezy, pracę zespołow ą na lekcji i poza  
nią. I tak np. M. S k r z y p c z a k  pracując z klasą VI, w  której była w ycho­
w aw czynią  29, często organizow ała w ycieczk i do lasu. W czasie takiej w yciecz­
ki rozm aw iało się na interesujące tem aty. M łodzież znalazła i urządziła m iejsce  
spotkań sw ojej k lasy  w  lesie. M iejsce to znajdow ało się w  odległości trzech  
km od szkoły. Chłopcy urządzili szałas, przygotow ali m iejsca siedzące z darni. 
W yznaczono term in otw arcia przygotow anego szałasu na ostatni dzień w rze­
śnia. „Im preza otw arcia odbyła się w ieczorem , a poprzedzona była w  k lasie  
indyw idualnym  w ypisan iem  naszych m arzeń na bieżący rok szkolny. Każdy  
sw oją karteczkę um ieścił w  kopercie, którą zak leił i podpisał sw oim  im ieniem . 
W szystkie koperty zostały zam knięte w  specjalnej puszce i zakopane w  naszym  
szałasie. B ył to jak gdyby obrzęd naszej jedności i  przyjaźni. Przed zakopa­
niem  puszki przyrzekliśm y sobie, że będziem y zaw sze przyjaciółm i. U m ów i­
liśm y się w ów czas, że życzenia te w ydobędziem y i otw orzym y pod koniec ro­
ku szkolnego, by się przekonać, w  jakim  stopniu zostały spełnione. Z astano­
w im y się w tedy  nad naszym  postępow aniem , będziem y szukać przyczyn  
niespełn ienia naszych pragnień” 80.

W ażną funkcję w  życiu klasy stanow ią także im prezy klasow e. Chłopcy  
przygotow ali na przykład im prezę dla sw oich m atek i koleżanek ze sw ojej 
klasy. Sam i p iek li torty i ozdabiali, przygotow ali galaretkę z ow ocam i 
i ciastka. Postarali się też o zdjęcia uczestniczek. Do zdjęć dołączyli satyryczne  
rysunki, rzucając je  na ekran przy pom ocy epidiaskopu. D ołączyli do tego  
hum orystyczne w ierszyk i nikogo nie obrażając. Im preza była n iezw ykle udana. 
W szyscy uczniow ie brali rów nież udział w  przygotow aniu uroczystości na  
dzień m atki. K ażdej m atce klasa w ysła ła  ozdobne zaproszenie, przygotow ała  
prezenty. D ziew czynki szy ły  na pracach ręcznych fartuszki, chłopcy w ykony­
w a li popielniczki, kw ietnik i, św ieczniki. Spotkanie odbyło się w  udekorow anej 
odśw iętn ie sali. Nagrano koncert życzeń dla m atek z podziękow aniem  za op ie­
kę i troskliw ość. W przygotow aniu tej im prezy brała udział cała k la sa 31.

27 Z. P r  y  w e r ,  Organizacja sy s tem u  in form acji w  szkole,  w:  S ys tem  
w y c h o w a w c zy  szko ły  p o d s ta w o w ej ,  dz. cyt.,  100 n.

28 Tamże.
29 M.  S k r z y p c z a k ,  Z dośw iadczeń  w y c h o w a w c y  klasowego,  w:  S ys tem  

w yc h o w a w c zy ,  dz. cyt.,  186 n.
39 Tamże.
31 Tamże.
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Ogrom nie pom ocną w  pracy w ychow aw cy k lasow ego jest ocena z zacho­
w ania. D otychczas ocena z zachow ania n ie w ym agała od uczniów  czynów  
pozytyw nych, lecz w ystrzegania się czynów  negatyw nych. N ajw yższa ocena  
przysługiw ała każdem u, kto n ie dopuścił się żadnych w ykroczeń. D otychczaso­
wa. ocena n ie brała pod uw agę cech najbardziej pożądanych jak uspołecznie­
n ie, stosunek do pracy, kolektyw izm u. N ow y system  polegał na ocenie punkto­
w ej. P unktacja ma u łatw ić nauczycielow i dokonanie obiektyw nej oceny ze 
spraw ow ania oraz uaktyw nić uczniów  przez nagrody i kary 32.

Realizacja założeń w ychow aw czych n ie jest m ożliw a bez racjonalnego  
planow ania pracy szkoły. P lan  m usi być tak zbudow any i tak sform ułow any, 
aby w yn ik ały  z niego konkretne zadania dla konkretnych osób i w  w yznaczonych  
term in ach 33. W realizacji rocznego planu pracy w ychow aw czej w ykonyw anie  
zadań p ow ierza . się utw orzonym  zespołom  klasow ym . Czynności, które w yk o­
nują uczniow ie n ie koniecznie są użyteczne dla klasy lub społeczeństw a, lecz 
w ychow aw ca poleca je w ykonać z m yślą  o przygotow aniu uczniów  do przyszłej 
roli, jaką uczeń będzie pełn ił. W planie pracy w ychow aw ca k lasow y uw zglę­
dnia także w ażne dla indyw idualnego ucznia, bądź poszczególnych zespołów  
postanow ienia co do pracy nad sobą. Od strony praktycznej biorąc, w ycho­
w aw ca przynosi karteczki z pieczęcią szkoły. D zieci na karteczkach w ypisują, 
co chciałyby zm ienić w  tym  roku szkolnym , nad czym  szczególnie pracować, 
co chcą zw alczyć, a co już udało się im  zw yciężyć. Z aklejają koperty i sk łada­
ją w  kąciku patrona lub w  kancelarii. Przynajm niej dw a razy w  roku po­
w inn y otrzym ać w ypisane postanow ienia z pow rotem , by przypom nieć je 
sobie i zastanow ić się, w  jakim  stopniu je  zrealizow ały. M ogą też pracować  
nad sobą całe zespoły. P ostanow ienia mogą być jaw ne, lub w  form ie tajem nic: 
„O bserwujcie nas bacznie i zgadnijcie nad czym  m y pracujem y” 34.

Zadania pow ierzone zespołom  mogą być bardzo różne, np. udział w  za­
gospodarow aniu izby k lasow ej, troska o to, co jest w  klasie w spólne, o utrzy­
m anie porządku w  klasie, przygotow anie im prez, w ieczoru legend, choinki no­
worocznej, spotkania z rodzicam i, organizację w ycieczek  i w ie le  innych prac. 
Z espoły m ają sw oje tradycje, obrzędy, sy m b o lik i35. Praca zespołow a w  czasie  
lekcji spraw ia, że uczeń n ie  pracuje sam, lecz z zespołem  i jest przed zespo­
łem  odpow iedzialny za swój w kład. Pracując zespołow o uczniow ie pom agają  
sobie w zajem nie. Często uczeń słabszy lep iej rozum ie trudny problem , gdy  
m u go w ytłum aczy kolega, a n ie nauczyciel. K oledze m oże się bez obaw y przy­
znaw ać w  każdym  czasie do braków  w  sw ej w iedzy. Każde dziecko w  zespole  
jest w ażne, spełn ia określone zadania. Raz w  m iesiącu ocenia się jego pracę. 
Jeśli u trw aliło  naw yki do pełn ien ia  określonych zadań, przydziela się mu 
now ą funkcję. Po jakim ś czasie znów  pow raca się do poprzedniej funkcji.

c. O rganizacja pracy w ychow aw czo-dydaktycznej w  środowisku

W realizacji zadań szkoły eksperym entalnej uw zględniono także kształto­
w an ie  um iejętności do w spółżycia  i w spółdziałania w  grupie społecznej, 
u łatw ian ie poznania życia w  środow isku, um ożliw ianie udziału w  życiu  
środow iska. O rganizuje się w ięc często kontakty uczniów  ze środow iskiem . 
Jedną z form  kontaktu stanow i w yw iad, który zbliża uczniów  do spraw, jakie  
im  prezentuje udzielający w yw iadu . M ogą go zaś udzielać rodzice uczniów

32 E. Z i ó ł k o w s k a - R u d o w i c z ,  S ys tem  punktacj i  i jego w y k o r z y ­
stanie w  pracy  w ych o w a w cze j ,  w:  E. Z i ó ł k o w s k a - R u d o w i c z ,  D.  N a ­
p i e r a ł a ,  Praca d y d a k tyc zn o -w y ch o w a w cza  w  klasach IV —V, dz. cyt., 55 n.

33 T am że,  88 n.
u  Tam że,  23 n.
35 T am że ,  23 n.
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lub znajom i pełn iący funkcje zaw odow e i społeczne. W yw iad m oże być 
przeprow adzony w  terenie, w  k lasie, albo przez telefon  połączony ze w zm a­
cniaczem . Z espoły k lasow e przygotow ują się najpierw  do w yw iadu , układając 
zestaw  pytań. D zięki przeprow adzonym  w yw iadom  m łodzież poznaje życie, 
zdobyw a inform acje o sukcesach i trudnościach środ ow isk a3i.

R ów nież w ycieczk i zbliżają uczniów  do spraw  środ ow isk a37. Poprzez 
w ycieczki zdobyw ają uczniow ie społeczne dośw iadczenie. Chodzi tu oczyw iście
0 w ycieczk i połączone z zaplanow aną obserw acją, w ykonaniem  szczegółowo  
określonych zadań. C okolw iek szkoła eksperym entalna organizuje, m a na 
uw adze oddziaływ anie w ychow aw czo-dydaktyczne na ucznia.

A trakcyjny sposób zapoznaw ania uczniów  z życiem  i pracą dorosłych  
w  ich środow isku stanow ią spotkania. Form ą spotkania m oże być prelekcja, 
lub bezpośrednia rozm owa z uczniam i na określony tem at. Prelekcja nie  
może zajm ow ać całej lekcji, lecz po niej pow inna nastąpić dyskusja ukierun­
kow ana przez nauczyciela. Ta z k olei kończyć się pow inna podsum ow aniem  
nauczyciela lub przygotow anego do tego ucznia z w yciągn ięciem  w niosków  
dotyczących pracy i postaw  obyw atelsk ich  uczniów.

M iędzy innym i gościem  zaproszonym  na lek cję w ychow ania obyw atelsk ie­
go b y ł przedstaw iciel kom itetu  blokow ego, który w  sposób interesujący  
przedstaw ił m łodzieży zadania, jakie kom itet podejm uje. M łodzież w yraziła  
chęć w spółpracy z kom itetem . K lasy siódm e i ósm e dobrow olnie utw orzyły  
tzw. „zespoły m łodzieżow e” 3S. N auczycielka w ychow ania obyw atelskiego  
w  szkole podstaw ow ej nr 9 w  L esznie, a rów nocześnie kierow niczka zespołu  
m łodzieżow ego, M. K o n i e c z n a  opisała w łaśn ie  w spółpracę m łodzieży  
z kom itetem  blokow ym . Tzw. zespoły m łodzieżow e m ają tam  swój regu la­
min, plan pracy, starają się w łączać rów nież niezaangażow anych do podjęcia  
pozytyw nej pracy dla środowiska.

M łodzież zorganizow ana przy D zieln icow ym  K om itecie FJN  Leszno- 
Z ator89 m iała bardzo jasno ustalony regulam in. Interesującym  jest paragraf 
piąty regulam inu, który w ylicza  zadania podejm ow ane przez sekcje: pomoc 
przy zbieraniu składek członkow skich PK PS, zbieranie odzieży dla biednych, 
udzielanie pom ocy sam otnym  starcom, opieka nad zielenią, zw racanie uw agi 
na utrzym yw anie porządku i estetyczny w ygląd dzielnicy, zapobieganie  
niszczeniu m ienia społecznego, spraw ow anie funkcji łącznika pom iędzy  
m ieszkańcam i a kom itetem  blokow ym  i kom itetem  FJN  (przekazyw anie ko­
respondencji, rozlepianie ogłoszeń, p lakatów , itd.), udział w  organizow aniu  
im prez i zabaw  dziecięcych, zgłaszanie zarządow i opiekuńczem u w niosków
1 spostrzeżeń z w ykonyw anej pracy, urządzanie konkursów  na w ykonanie  
czynów  społecznych. Inne prace społeczne b yły  podejm ow ane przez m łodzież 
po uzgodnieniu z zarządem  opiekuńczym .

Tak szeroko zakrojona akcja w spółpracy ze środow iskiem  om ówiona  
w  regulam inie jest w yn ik iem  oddziaływ ania w ychow aw czego szkoły.

N ie znaczy to jednak, że  do zespołu m łodzieżow ego należy cała w spólno­
ta szkolna. Istn iejący zespół oddziaływ uje jednak na uczniów  w łączając ich  
w  akcję. C złonkow ie zespołu spotykają się z aktyw em  ludzi dorosłych. W cza­
sie  spotkań om aw iają zadania, które należy zrealizow ać. Zespół m łodzieżow y  
zdaje spraw ozdanie z w ykonanej pracy na zebraniach członkow skich, na 
spotkaniach z m ieszkańcam i dzielnicy, a także na apelu szkolnym , poprzez 
radiow ęzeł szkolny oraz na lekcjach w ychow ania obyw atelskiego, budząc 
w śród kolegów  poczucie odpow iedzialności społecznej.

89 J. C z e r w i ń s k i ,  P atr io tyczne i ob yw a te lsk ie  w ych ow an ie  w  szkole, 
dz. cyt.,  139.

87 T am że ,  152.
88 Tam że,  169.
39 Tam że ,  172.
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Tak w ięc now oczesna szkoła organizuje na różny sposób proces w ycho­
w ania m ający na celu  w drażanie uczniów  do różnorakiej aktyw ności. Jest 
otw arta na potrzeby indyw idualne i społeczne uczniów, na kształcenie twórczej 
i odpow iedzialnej p ostaw y w ychow anków .

Prezentując eksperym ent prow adzony pod kierunkiem  H. M u s z y ń ­
s k i e g o  pragnęliśm y zw rócić także uw agę katechetów  na organizację pracy  
w  szkole, k lasie i środowisku; na w spółpracę k ierow nictw a szkoły, nauczycieli 
i uczniów , która stanow i istotny  elem ent całości system u w ychow aw ezo-dy- 
daktycznego.

s. Bożena K ęsek ,  Pabianice


